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WARUNKI PRENUMERATY: 
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Równe prawa — równe obowiazki. 


W swem ideologicznem przemówie- 
niu, wygłoszonem na zjeździe legionistów 
w Tarnowie, poruszył prezes Sławek 
bardzo charakterystyczny objaw stosun- 
ku awangardy i elity narodu do reszty 
społeczeństwa. Skonstatował bowiem, że 
dzieje Polski wciąż ujawniały, iż „speł- 
nienie obowiązków w stosunku do pań- 
stwa spada całym ciężarem na barki 
elity duchowej i moralnej*. Natomiast 
elita ta „nie umiała wytworzyć warun- 
ków przymusu w stosunku do tych oby- 
wateli państwa, którzy zbyt są skłonni 
— bez własnych trudów — na pracy in- 
nych pasożytować, przychodzić do goto- 
wego*. 

Przeciw temu stanowi rzeczy stano- 
wczo opowiada się imieniem obozu le- 
| zaawan jego prezes i przedstawiciel. 

szyscy — wywodzi — pragną mieć ró- 
wne prawa, ale też i wszyscy muszą się 
poczuwać do „równości obowiązków i 
ciężarów“. 0 te swoje prawa wszyscy 
wciąż się upominają, notomiast o swych 
obowiązkach aż nazbyt często zapomi- 
naja... 

To też na pierwsze miejsze wysuwa 
prezes Stawek dwa postulaty: 

1) sprawę obowiązków obywatela w 
stosunku do państwa, jako do wspólne- 
go dobra, 

2) obronę tego wspólnego dobra 
przed działaniem jednostek Sr i sżko- 
dliwych. 

Ta teza ideowa prezesa Związku Le- 
gjonistów jest w swem ujęciu bardzo 
wyraźna. Mógł ją śmiało wypowiedzieć 
reprezentant tych, których Wielki Budo- 
wniczy Polski i Twórca Czynu Zbrojne- 
go stale uczył ofiarności na rzecz sprawy 
publicznej. 3 

Boć przecie wtedy, gdy z orężem w 
ręku przyszło walczyć o niepodległość, 
również tylko drobny stosunkowo uła- 
mek elity narodu poczuł się do obowią- 
zku ofiarowania siebie dla wielkiej Spra- 
wy, — patomiast z chwilą, gdy niepod- 
ległość stała się faktem i rzeczywistością, 
wszyscy zażądali pełni praw, wszyscy 
zapragnęli korzystać z tego, co mozołem 
i krwią awangardy zostało zdobyte. Ba, 
co więcej, z pośród właśnie tych, którzy 
dotychczas stronili od czynu, wyłoniły 
się wtedy najnatarczywiej maximum ko- 
rzyści dla siebie domagające się war- 
stwy. 

Czyżby ten stosunek miał ntrzymać 
się na stałe również i w erze pokojowej, 
również i w pracach nad ukrzepianiem 
i usilnianiem tak mozolnie przez awan- 


_gardę zdobytej państwowości? 


Prezes Sławek powiedział: 

Nie! c 

„Mamy prawo — powiada — zmusić 
do ofiar tych, którzy w gnuśnym egoiz- 
mie od wszelkich ciężarów na rzecz 
państwa chcieliby się uchylić*. I jeszcze 
jedno: Mamy prawo — powiada — do 
obrony „wspólnego dobra“, z takim wy. 
siłkiem i ofiarami wywalczonego i stwo- 
rzonego, przed działaniem jednostek 
złych i szkodliwych”. R 

Jest to piaca — by się tak wyrazić— 
na długą falę, praca, której zasięg obej- 
muje nietylko olbrzymie obszary, ale 
również i sięga w daleką przyszłość. 
„Musimy — głosi prezes Sławek — tym, 
którzy po nas przyjść mają, pozostawić 
wskazanie, że pełnego bogactwa życia 
zazna i odczuje ten, kto w walce 0 swe 
ideały nie będzie skąpił ni swoich pie- 
niędzy, ni swego życia“. 

W jakim momencie wypowiada pre- 
zes Sławek te swoje tezy ideowe? Czyni 
to w chwili, gdy państwo w następstwie 
światowego przesilenia ekonomicznego 
przeżywa okres trudny, gdy ed swych 
obywateli domaga się; aby na ołtarzu 
wspólnoty państwowej złożyli więcej, niż 


w okresach „prosperity*, gdy każe ego- 
izmowi poszczególnych warstw i stanów 
przeciwstawiać altruistyczne hasło wy- 
trwania i ofiarności. 

Stąd też w wywodach prezesa Sław- 
ka bierze się wyraźny i niedwuznaczny 
passus o tem, że jak nikomu w walce 
o ideały państwowe niewolno szczędzić 
krwi, a nawet życia — tak samo i w 0- 
kresie przesilenia ekonomicznego nikomu 
niewolno dla dobra państwa skąpić dóbr 
materjalnych — jak to prezes Sławek z 
całą otwartością precyzuje: niewolno 
skąpić pieniędzy. 

Bo walka, którą generacja z r. 1914 
stoczyła orężem, a stawką wtedy była 
krew — po 17 latach przesunęła się w 
inną dziedzinę: toczy się o niezależność 
materjalną państwa i możność pracy o- 
bywateła, a orężem w niej jest odpor. 
ność finansowa, a stawką — trwałość i 
stałość waluty. . 

Czyżby znowu tylko zwycięskie prze- 
prowadzenie tej batalji spadało na barki 


„nie dopuści 


szczupłej awangardy ideowej? Czyżby 
znowu do obowiązków poczuwać się mia- 
ła tylko elita? Czyżby znowu „źli i szko- 
dliwi* przyswoić sobie mieli prawo do 
kładzenia kłód pod nogi tym, którzy idą 
w awangardzie? 

Prezes Sławek zapowiada, że do tego 
świadomy swych celów i 
obowiązków obóz, ukształtowany przez 
ideowe wskazania Komendanta. 

Jeśli dawnemi czasy, w dziejach 
Polski, zachodził stan, iż „elita nie u- 
miała wytworzyć warunków przymusu* 
w stosunku do pasożytujących obywa- 
teli, pragnących „przychodzić do goto- 
wego i tylko dla siebie wszystkiego od 
państwa żądać*, — to stan ten więcej 
powtórzyć się nie może. 

Prezes Sławek wskazał wszystkim w 
Polsce konkretny cel. Osiągnięty on bę- 
dzie bez względu na wszystkie przeszko- 
dy, stawiane przez ludzi „złych i szko- 
dliwych*. 3 


Niemcom trudno o nożyczkę Francji. 


Laval i Briand pojadą do Berlina dopiero po wrześniowej sesji Rady 
Ligi Narodów. — Rozmowa telefoniczna Lavala z Brueningiem. — 
Wielkie rozczarowanie w Berlinie. 


PARYŻ. Biuro prasowe Prezydjum 
Rady Ministrów ogłosiło komunikat ofi- 
cjalny w sprawie wyjazdu ministrów 
francuskich do Berlina. Komunikat ten 
stwierdza, iż termin wizyty berlińskiej 
musi ulec narazie pewnej zwłoce, a to 
z powodu złego stanu zdrowia ministra 
Brianda, który z polecenia lekarzy musi 
odbyć jeszcze jednomiesięczną kurację i 
z tego powodu nie może się jeszcze za- 
jąć sprawami swego resortu. Ponieważ 
zaś obecność ministra Brianda w Berli- 
nie jest nieodzowna, przeto premjer Laval 
widział się zmuszonym oświadczyć am- 
basadorowi niemieckiemu w Paryżu, iż 
ministrowie francuscy nie mogą udać się 
do Berlina wcześniej, jak dopiero w po- 
łowie września. W każdym razie wizyta 
ministrów francuskich nie nastąpi przed 
zakończeniem jesiennej sesji Ligi Naro- 
dów w Genewie. 

BERLIN. Wiadomość o odłożeniu po- 
dróży ministrów francuskich do Berlina 
wywołała tutaj dużą konsternację, cho- 
ciaż politycy niemieccy starają się nad- 
rabiać miną. Odłożenie tej wizyty o cały 
prawie miesiąc, o ile nie wchodzi w ra- 
chubę dalsze odraczanie jej terminu, jest 
specjalnie bolesnym ciosem dla ministra 
Curtiusa, który dał ambasadorowi nie- 
mieckiemu w Paryżu, von Hoeschowi, 
odpowiednie instrukcje, kładąc nacisk 
właśnie na spotkanie ministrów francu- 
skich i niemieckich przed sesją Ligi 
Narodów we wrześniu. Niektóre koła 


polityczne snują przypuszczenia, iż cho- 
roba Brianda jest raczej „chorobą dyplo- 
matyczną” i że Francji poprostu nie jest 
śpieszno do targów z Niemcami wobec 
ich nieustępliwego poprzednio stanowi- 
ska w sprawie gwarancyj politycznych 
i finansowych w związku z ewentualną 
pożyczką francuską dla Niemiec. Ponie- 
waż na tle przyjazdów ministrów fran- 
cuskich do Berlina zaczęto snuć tutaj 
najrozmaitsze kombinacje na temat ta- 
kiego kompromisu z Francją w sprawie 
budowy pancernika, a także mówiono 
o „szachowaniu” Francji groźbą utwo- 
rzenia rządu na podstawie porozumienia 
z nacjonalistami, więc uważano za stoso- 
wne zachować się dalej z wielką wobec 
Niemiec rezerwą. 

PARYZ. W piątek wieczorem prem- 
jer Laval odbył z kanclerzem Briinin- 
giem 20 minutową rozmowę telefonicz- 
ną. Ogólnie utrzymują, iż Laval starał 
się przekonać Brueninga o niemożliwo- 
ści przybycia do Berlina przed zakoń- 
czeniem sesji Rady Ligi Narodów. 


Układy rozbrojeniowe Francji 
z Niemcami. 

BERLIN. Dziennik „Zwölf Uhr Blatt”, 
omawiając sprawę rewizyty premjera 
Lavala i min. Brianda w Berlinie, utrzy 
muje, iż w czasie pobytu dygnitarzy 
francuskich nad Sprewą dojdzie do zu- 


pełnego porozumienia w kwestji zbrojeń, 


oraz współpracy Niemiec z Francją. 


Wielka katastrofa kolejowa na 
-= szlaku Rzym--Warszawa. 


Z pod gruzów wydobyto dwanaście trupów, jedenaście ciężko rannych, 
w tem 7 konających. 


„ WIEDEN. Lotem błyskawicy obiegła 
Wiedeń wiadomość o strasznej katastro- 
fie międzynarodowego ekspresu, idącego 
z Rzymu do Wiednia i posiadającego 
wagon' bezpośredniej komunikacji Rzym 
— Warszawą. 


Pogłoski mówiły o dziesiątkach za- 
bitych i ciężko rannych i twierdzono, że 
między zabitymi znajduje się kilku Po- 
laków i Węgrów. 

Jak się okazało, katastrofa wydarzyła 
się w Styrji, przy wjeździe do stacji 


Góss, w poblizu Brucku. Przebieg jej 
był następujący: 

O godzinie 3.15 ekspres Rzym—Wie- 
deń wjechał w pełnym biegu na znajdu- 
jacy się na stacji pociąg towarowy. Pa- 
rowóz pociągu pośpiesznego spadł z na- 
sypu, pociągając za sobą wagon służbo- 
wy i dwa wagony osobowe. 

Z pociągu towarowego zostały rozbite 
cztery wagony. Natychmiast wszczęto 
prace ratunkowe. Dotychczas wydobyto 


z pod gruzów 12 trupów i -11 ciężko 
rannych, w czem 7 konających. 

Zabici i ranni zmasakrowani są nie 
do poznania. 

edług danych, które do wieczora 

nadeszły do Wiednia, między zabitymi 
i rannymi znajdują się wyłącznie oby- 
watele austrjaccy i węgierscy. 

Komunikacja kolejowa została na tej 
przestrzeni przerwana, pociągi są kiero- 
wane drogą okólną. 

Przyczyny katastrofy dotychczas nie 
udało się ustalić. 

Na miejscu bawi 
śledcza z dyrekcji 
Wiednia. 


specjalna komisja 
kolei austrjackich z 
(PAT). 


Zgon wybitnego uczonego. 


W Krakowie zmarł profesor chemji 
fizycznej Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
ś. p. Bolesław Szyszkowski. Śp. prof. 
Szyszkowski był członkiem-koresponden- 
tem Polskiej Akademji Umiejętności, a 
także przez pewien czas prezesem Pol- 
skiego Towarzystwa Chemicznego. 


Memorjał warszawskich pracowników 


miejskich w rękach prezydenta miasta. 


WARSZAWA. Delegacja bloku obro- 
ny interesów pracowników miejskich 
wręczyła prezydentowi miasta inż. Sło- 
mińskiemu obszerny memorjał w sprae 


„wie zamierzeń oszezędnościowych magi- 


stratu. 

Powołując się na uchwały zebrań pra- 
cowaików wszystkich wydziałów i in- 
stytucyj miejskich, memorjał zwraca się 
do magistratu z żądaniem zaniechania 
redukcji pensyj o 15 proc., uchwalenia 
statutu emerytalnego, wypłacenia 18-tej 
pensji, cofnięcia zaszeregowania itd. Me- 
morjał porusza wszystkie bolączki pra- 
cowników miejskich, o których niejedno- 
krotnie pisaliśmy. 

W konkluzji delegacja prosi magistrat 
o ustosunkowanie się do tych postula- 
tów do dnia 20 sierpnia. 


Zakończenie Ill-go lotu południowo 


zachodniej Polski, 


KRAKÓW. W trakcie III-lotu połud- 
niowo-zachodniej Polski, odpadli kpt. 
Babiński na aparacie II J. D. 2, inż. 
Drzewiecki na RWD 7, Śołtykowski na 
S. 1, oraz inż. Korbel RWD. 4, z powo- 
du wypadków, na trasie. Pozostałych 
pięciu zawodników wyszło z wynikami 
dobremi z dąlszych imprez, jak z próby 
krótkości startu, lądowanta w kole, prze 
lotu w trójkącie i lotu na wysokość. Po 
ukończeniu lotu biorące udział w zawo- 
dach aparaty defilowały nad miastem. 
Komisja sportowa zajmie się rozdziałem 
nagród pomiędzy pięciu zawodników. 


Rokowania sowiecko - austrjackie 


w sprawie zakupu i zamówień jedynie 
propagandą sowiecką w Austrji. 

BERLIN. Wychodząca w Insbruku 
„Neueste Zeitung” donosi, że pod pozo- 
rem działalności gospodarczej przybywa 
do Austrji cały szereg delegacyj sowie- 
ckich w celach politycznych. 

W ostatnich tygodniach zjawiło się 
w Wiednia 6 do 8 delegacyj sowieckich. 
Prowadzą one rokowania w sprawie do- 
stawy sowieckiej bawełny i rudy, roku- 
ją z austrjackim kartelem benzyny, per- 
traktują w sprawie importu bydła au- 
strjackiego do Sowietów. Wreszcie to- 
czą się rokowania z zakładami Steyer o 
dostawę samochodów ciężarowych za 
miljon dolarów. Ponadto delegaci so- 
wieccy rokują z przedstawicielami prze- 
mysłu elektrotechnicznego i maszynowe- 
go oraz z hutami stalowemi. 

Rokowania te mają mało widoków 
dojścia do skutku, Sowietom jednak wię- 
cej chodzi o propagandę. 
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Kardynał Gaspari opracowuje możliwości 


porozumienia Rzymu z Watykanem. 

RZYM. Ojciec św. i Jego współpra- 
cownicy wykorzystują urlopy dostojni- 
ków watykańskich, celem gruntownego 
zbadania przyczyn i źródeł konfliktu z 
faszystami, 

Tak naprzykład b. sekretarz stanu 
kardynał Gaspari, który, jak co roku, 
spędza lato w miejscowości rodzinnej 
Ussita, otrzymał polecenie od Papieża 
opracować możliwości porozumienia, Ko- 
ła watykańskie wiążą z tym faktem naj- 
lepsze nadzieje, i podkreślają, że kardy- 
nał Gaspari cieszy się zaufaniem rządu 
włoskiego. (ATE). 


Aresztowanie dostojnika kościelnego 
na granicy hiszpańskiej. 
PARYŻ. Donoszą tu z Madrytu, iż 
na granicy francusko - hiszpańskiej wła- 
dze hiszpańskie aresztowały wysokiego 
dostojnika kościelnego  Hiszpanji, za- 
stępcę biskupa prowincji Victoria, któ- 
rego aresztowano rzekomo podczas nie- 
legalnego przekroczenia granicy. Według 
informacji władz hiszpańskich, dostojnik 
ów miał posiadać przy sobie tajne in- 
strukcje od kardynała - prymasa Hisz- 
panji do duchowieństwa hiszpańskiego, 
dotyczące zamierzonej przez obecny rząd 
hiszpański konfiskaty mienia klasztor- 
nego i wypędzenia zakonników. 


Znamienne oświadczenie senatora 


Jouwenel'a. 


KOPENHAGA. Paryski korespondent 
„Dagens Nyheder” podaje interesującą 
rozmowę, jaką miał z sen. Henrykiem de 
Jouvenelem w sprawie możliwości poro- 
zumienia franeusko-niemieckiego. 

Na zapytanie korespondenta, czy 
wogóle jest możliwe porozumienie wobse 
stale uprawianej niemieckiej propagandy 
rewizjonistycznej w sprawie granie 
wschodnich, de Jouvenel odpowiedział, 
że europejskie współdziałanie oczywiście 
niemogłoby wyłączyć Polski z ram tego 
porozumienia. 

Francja — mówił sen. Jouvenel — ni- 
gdyby nie ścierpiała, aby Niemcy lub 
Związek Sowiecki mogły zagrozić inte- 
gralności Polski. On osobiście pragnął- 
by wdrożenia rokowań pomiędzy fran- 
cuskiem i niemieckiem dowództwami 
armji. (PAT), 


Walka K.0.f-u z bandą przemytaików. 


WILNO, W rejonie odcinka granicz- 
nego Łoździeje doszło do krwawej utarcz 
ki z bandą przemytników, która z więk- 
szym transportem usiłowała przedostać 
się na nasz teren. 

Cała banda natknęła się na patrol 
KOP., lustrujący w tym czasie pograni- 
cze. Na okrzyk przemytnicy rzucili się 
do ucieczki, kilka jednak strzałów ostrze 
gawczych powstrzymałó 3 zbiegów. Nie 
zatrzymał się jeden z nich Michał Koro- 
nalis, znany w okolicach herszt prze- 
mytników, usiłując zbiec. W chwili jed- 
nak, gdy znalazł się w odległości 200 
m. od linji granicznej padł trupem, tra- 
fiony kulą. Koronalis był od dłuższego 
czasu głównym organizaterem akcji prze 
mytniczej w tym rejonie. ` 


Napady terorystyczne na Ukrainie 

nie ustają. 

RYGA, W ostatnim tygodniu zanoto- 
wano na Ukrainie kilka zamachów tero- 
rystycznych. W mieście Kamienskoje na 
Zaporożu został zabity w nocy kierownik 
komunistycznej brygady szturmowej Mi- 
chajlenko. Kilkunastu robotników wtar- 
gnęło do mieszkania Michajlenki, bijąc 
go drągami żelaznemi w tak okrutny 
sposób, że oddział milicji, który przybył 
na miejsce zajścia, znalazł zmasakrowa- 
ne zwłoki komunisty. 

Tej samej nocy dokonano napadu te- 
rorystycznego na przewodniczącego spe- 
cjalnego trybunału przemysłowego Gor" 
janowa, który został ciężko ranny. Jak 
wiadomo, trybunały przemysłowe zostały 
wprowadzone po ostatniem przemówie- 
niuźStałina celem karania robotników, 
„niewykonujących postanowień pięciole- 
tniego planu gospodarczego. W Czerni- 
howie został zamordowany delegat partji 
komunistycznej Rekis, w chwili, kiedy 
wsiadał do samochodu, aby udać się na 
wiec dla wygłoszenia mowy agitacyjnej. 


Spór między sowieckiemi organizacjami 


gospodarczemi 0 sprzątanie ullo 
w Leningradzie. 

RYGA. Według doniesień „Krasnoj 
Gaziety” sowieckie organiacje gospodar- 
cze Leningradu prowadzą pomiędzy so- 
bą zacięty spór, która z tych organiza- 
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HA ARESTAT E ŁROYKOORAWO OO T OCTU SYDOR A 
EATR „ODEON“ — Dziś i dni nastepnych. 


Najnowszy przebój dźwiękowy 
— — produkcji francuskiej 


Film nad filmy! — Przebój nad przeboje! 


KAIN 


Potężny dramat z dalekich mórz w 12-u aktach. 
Cudowne wizje JACKA LONDONA. W rvii Zuzury pierwotnej kobiety uwo- 
dev elki, ua'hnewusris=za Hawajka świata Rama Tahe. 
W roit Kaina — Thomy Boucdelle vosohier' > męskości I siły. 
Reżyserja genjalnego LEONA POIRIER. 
Nad program: Oźwiękowy Tygodnik „„FOXA* Aktualności z całego świata 
———— I III 0 w, UMIMI U a 000 


UWAGA: Pomimo bardzo wysokiej dzierżawy tego filmu, aby uprzystępnić obejrze- 
nie takowego wszystkim, ceny miejsc pozostają zniżone. — Krzesła parter. od 1 zł. 


Wielkie arcydzieło nadcho - 
dzącegó sezonu! — — — 


Zuchwały napad na kase kolejową 
Dąbrowie Górniczej. 


Pod pretekstem urzędowej rewizji bandyci zrabowali 60 tys. złotych, 


SOSNOWIEC. Zagłębie Dąbrowskie 
poruszone zostało wiadomością o bez. 
czelnym napadzie bandyckim dokonanym 
w biały dzień na kasę kolejową w Dą- 
browie Górniczej. 

O godz. 8 rano do kasy towarowej, 
znajdującej się w budynku obok stacji, 
przybyli Kasjer Roman Bednarski i u- 
rzędnik kolejowy, który pracuje w po- 
koju, sąsiadującym z kasą. 

Zaledwie kasjer i urzędnik ów zajęli 
swoje miejsca, gdy do pierwszego po- 
koju weszli dwaj mężczyźni w murdu- 
rach kolejowych i po skłonieniu się u- 
rzędnikowi udali się do pokoju kasowe- 
go. Urzędnik, który pozostał w pier- 
wszym pokoju, sądził, że są to jacyś in- 
teresanci lub znajomi Bednarskiego. 

Tymczasem za drzwiami pokoju dc- 
konywał się rabunek. 

Mężczyżni owi, wyjąwszy rewolwery, 
steroryzowali niemi kasjera, zaknebno. 
wali mu usta i związali ręce, poczem 
przystąpili do rabowania kasy. Zabrali 
oni banknoty w sumie 60 tys. zł., po- 
zostawiając bilon nienaruszony. Po za- 
braniu pieniędzy bandyci wyszli spokoj- 
nie z kasy, spuścili u drzwi zatrzask, 
skłonili się znów urzędnikowi i wyszli 


spokojnie, przez nikogo nie zatrzymy- 
wani. 

Dopiero po kilkunastu minutach urzę- 
dnik usłyszał krzyki i jęki z pokoju ka- 
sowego. 

To Bednarski, który zdołał wyrzucić 
z ust knebei, wzywał pomocy. 

Urzędnik ów nie mógł dostać się do 
pokoju, ponieważ drzwi były zamknięte 
na zatrzask, Musiano sprowadzić ślusą- 
rza i znów upłynęło kilkanaście minut, 
zanim dostano się do kasjera. 

O Dpapadzie zawiadomiono natych- 
miast policję, która zarządziła pościg. 

Władze śledcze zdobyły szereg da 
nych, które powinny w najbliższych go- 
dzinach doprowadzić do ujęcia bezczel- 
nych bandytów. Byli oni widocznie do- 
skonale poinformowani zarówno 0 roz- 
kładzie lokalu, jak io tem, ża w kasie 
znajduje się znaczniejsza gotówka, prze- 
znaczona na wypłaty, 

Ponadto stwierdzono, że po opuszcze- 
niu lokalu bandyci wyszli przez ogródek, 
którędy nikt nie chodzi, oraz że w czasie 
dokonywania rabunku znajdowali się 
dwaj wspólnicy na korytarzu, celem uła- 
twienia im ewentualnego odwrotu. 


Przecięcie w dwu miejscach połączenia telefonicznego i telegraficznego 


ze stacją 


LWÓW. Nocy onegdajszej dokonano 
zbrodniczego zamachu na połączenia te- 
tefoniczne i telegraficzne, łączące stację 
kolejową Borysław ze stacją Dereżyce, 
na odcinku Drohobycz—Lwów. 

Zbrodniarze przecięli w dwu miej- 
scach wszystkie 8 przewodów  telefoni- 
cznych i telegraficznych, odcinając w 
ten sposób w zupełności Bofysław od 


Dereżyce. 


świata. 

Połączenia zostały przez służbę tech- 
niczną przywrócone. 

Wszczęte natychmiast dochodzenia 
nie doprowadziły na razie do uięcia 
zbrodniarzy. 

Są uzasadnione przypuszczenia, że 
zbrodni tej dopuścili się sabotażyści u- 
kraińscy. 


cyj ma zajmować się oczyszczeniem ulic 
Leningradu ze śmieci. Sekcja komunal- 
na twierdzi, że powinien to robić krajo- 
wy komitet gospodarczy, ten zaś prze- 
rzuca odpowiedzialność na sowieckie 
spółdzielnie mieszkaniowe, które zkolei 
odmawiają sprzątania śmieci, zaznacza- 
jąc, że jestg to obowiązkiem Sowietów 
dzielnicowych. 

Podczas, gdy organizacje sowieckie 
prowadzą zaciętą walkę o sprzątanie 
śmieci, ulice Leningradu, jak zaznacza 
„Krasnaja Gazieta” przedstawiają widok 
niebywałego zanieczyszczenia. W nie- 
których ulicach olbrzymie zwały śmie- 
cia upiemożliwiają ruch kołowy. 


We Francji chłody, w Londynie Śnieg. 


Sądząc ze sprawozdań meteorologicz- 
nych, w całej Europie, prócz samego 
południa, po upałach, przerywanych czę- 
stemi burzami, temperatura nagle się w 
ostatnich dniach ochłodziła, i to dość 
silnie. Cała północna i środkowa Fran- 
cja nawiedzóna została silnym spadkiem 
temperatury. Meteorolodzy zapowiadają, 
że obniżka ta potrwa, conajmniej ty- 
dzień. — Równocześnie donoszą z Lon- 
dynu, że powietrze w całej Anlji nietyl- 
ko silnie a nagle się ochłodziło, ale w 
Londynie i okolicach spadł śnieg, wpraw- 
dzie zaraz tający, ale dość obfity, Jak 
na obeeną porę roku, jest to okoliczność 
bardzo wyjątkowa. 


Dwie katastrofy budowlane w. Paryżu. 
Zawalenie się 3-piętrowej kamienicy 
i runięcie wielkiego dźwigu. 

PARYŻ. W jednej ze wschudnieh 
dzielnic Paryża runęła 8-piętrowa kamie- 
nica, z której już przed kilku miesiąca- 
mi usunięto mieszkańców z powodu gro- 
Żącego zawalenia się. 

Od pewnego czasu w kamienicy tej 
pracowali robotnicy, zajęci burzeniem 
starych murów. 

W chwili katastrofy trzej robotnicy 
pogrzebani zostali pod gruzami i dopie- 


ro po kilkugodzinnych energicznych wy- 
siłkach udało się wydobyć zasypanych, 
którzy byli jeszcze przy życiu. 

Jeszcze groźniejszy wypadek miał 
miejsce przy budowie jednego z nowych 
domów, gdzie wybudowany był wielki 
dźwig, przy pomocy którego dostarczano 
cegłę i inne materjały budowlane na 
najwyższe piętra. 

Dźwig ten nagle runął i zanim pra- 
cujący przy nim dwaj robotnicy mogli 
zauważyć grożące  niebezpieczeństwo, 
zwaliły się na nich masy ciężkiego że- 
lastwa. 

Obaj ponieśli śmierć na miejseu. 


Straszny wybuch w domu robotniczym 


w Lyonie. 
5 zabitych, 11 ciężko rannych. 


"PARYŻ. W Lyonie wydarzyła się 
niezwykła katastrofa. W pewnym domu 
w dzielnicy Villeurbanne, zamieszkałym 
przeważnie przez Hiszpanów i Algier- 
czyków, z nieustalonych dotychczas po- 
wodów nastąpił straszny wybuch, wsku- 
tek którego dom się zawaliił, grzebiąc 
48 mieszkańców, 

Zaalarmowana straż ogniowa wydo- 
była dotychczas 5 zabitych i 3 rannych. 
Kilkanaście osób zdołano uratować. Ake 
cja ratunkowa prowadzona jest w dal- 
szym ciągu. 

Siła wybuchu była tak wielką, że 
kilka sąsiednich domów  zarysowało się 
i grozi zawaleniem. 

Władze miejskie przystąpiły natych- 
miast do prac, celem uniknięcia Kata- 
strofy. 

Według uzupełniających doniesień, 
oprócz pięciu zabitych wydobyto 11 cięż 
ko rannych. Około 20 osób pozostaje 
jeszcze pod ruinami domu. (ATE). 


Szyby naftowe w Baku wciąż płoną. 


Codziennie ginie 1.000 ton ropy. 


MOSKWA. Prasa sowiecka donosi, 
iż wskutek zamachu ' terorystycznego 


płoną w Baku szyby naftowe. Dziesię 
ciodniowa walka straży pożarnych, woj- 
ska oraz zmobilizowanych w tym celu 
rezerwistów nie zdołała całkowicie uga- 
sić pożaru. 

W czasie prób lokalizacji pożaru trzy 
dzieści osób znalazło śmierć w płomie- 
niach. Ilość rannych jest tak wieika, iż 
niesposób narazie ustalić ścisłej ich 
liczby. 

Codziennie pożar niszczy około 1000 
ton rovy naftowej oraz przeszkadza w 
normalnej eksploatacji innych szybów. 


Z różnych stron 


w kilku wierszach. > 


— Prezydent Rzeczypospolitej przy- 
będzie w dniu 1 października do Kato- 
wic, na uroczystość poświęcenia olbrzy- 
miego gmachu, w którym mieszczą się 
śląskie szkoły techniczne i zawodowe. 


— Przed kilku dniami bawił w So- 
pocie, pod Gdańskiem, incognito b. król 
hiszpański, podróżujący pod nazwiskiem 
księcia Toledo. B. władca odwiedził tak- 
że szulernię sopocką, grając jednak dość 
skromnie w ruletkę. 


— W Warszawie, na Okęciu, pewne 
towarzystwo, wracając, z imienin, zaczę. 
ło strzelać na wiwat z rewolwerów w 
powietrze. Jedna z kul zerwała prze- 
wód elektryczny o napięciu 5 tys. wolt, 
który uśmiercił małżonków  Stolarskich. 


— W Grudziądzu zakończył się pro- 
ces 19 komunistów, wśród których było 
kilku Niemców. Wszystkich skazano na 
więzienie od 2 do 7 lat. 


— W ub. sobotę nałeciało na Paryż 
olbrzymie stado much, licząca kilkanaście 
miljonów. Władze zarządziły dezynfekcję 
mieszkań, zwłaszcza w dzielnicy nad 
Sekwaną. Machy usunięto. 


— Voldemaras, przebywający dotąd na 
wygnaniu, nazwał prowokacją proces, 
jaki mu wytacza rząd litewski. Były 
dyktator wyraził się, iż odzyska zupełną 


wolność, gdy... Marszałek Piłsudski o- 
bejmie rządy nad Litwą. 
— Rząd jugosłowiański nie zgodził 


się na udzielenie Niemom moratorjum 
w sprawie spłaty długów wojennych, w 
myśl planu Hoovera. Jugosławja żąda 
od Niemiec należnych jej 888 miljonów 
dynarów za zbrodnie, popełniońe przez 
wojska niemieckie w czasie wojny świa- 
towej. 


Pracownia sukien 
damskich i dziecięcych b. kierowniczki 
pierwszorzędnych firm warszawskich. 

ROBOTA SOLIDNA. 
CENY B. UMIARKOWANE. 


Mi-cia Aleja 73, m. 7, front. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 
Wtorek 18 sierpnia: Firmina B.W. 
Wschód słońca: g. 4.23. Zachód 18.57. 
Długość dnia 14 godz. 34 m. 
Nocne dyżury aptek. 
W nocy z poniedziałku na wtorek: No- 
wy Rynck, Kordeckiego. 
w nocy z wtorku na środę: III 
Narutowicza. 


Komisarz Rządu, p. inż. Mazur, 
po powrocie z Kielc, gdzie załatwiaf 
sprawy, związane z gospodarką miejską, 
wyjechał w ub. niedzielę do Warszawy. 
W stolicy załatwi p. komisarz Rządu 
szereg spraw, jak rozliczenie z firmą 
„Ulen*, roboty publiczne i t. d. Powrót 
p. komisarza Rządu nastąpi prawdope- 
dobnie w środę, 19-go b. m. 


Komisarz Kasy Chorych na ur- 
lopie. Z dniem 17 b. m. p. Wlady- 
sław Matula, komisarz częstochowskiej 
Powiatowej Kasy Cnorych, rozpoczął ur- 
lop wypoczynkowy. W czasie urlopu za- 
stępować będzie p. komisarza poseł 
BBWR. n. dr. Biluchowski, naczelny le- 
karz P. K. Ch. 


Nowy dyrektor gimnazjum im. 
R. Traugutta. Dyrektorem Il-go gim- 
nazjam panstwowego im. Romualda Trau- 
gutta mianowany został p. Marjan Zbier- 
ski, profesor polonistyki w gimnazjum 
państw. w Ostrowie Wielkopolskim, a 
brat byłego dyrektora, który, jak wiado. 
mo, powołany został na stanowisko wi. 
zytatora do kuratorjum łódzkiego, P. dy. 
rektor Zbierski jest częstochowianinem, 


Otwarcie szpitala N. M. P. Po 
gruntownym remoncie, trwającym kilka 
tygodni, otwarty zostai znów szpital 
chirurgiczny Najświętszej Marji Panny — 
z dniem 17-tym b. m. 


Aleja, 


Nr 


127 


Nauczyciele Uniwersytetu Re- 
'gionainego odwiedzili Często- 
<howę. W ub, piątek w goaz, po poiud- 
niowych odwiedziła miasto wycieczka 
Uniwersytytetu Regjonalnego Zw. Nau- 
czycieli Szkół Powszechnych z p. Jerzym 
Remerem, generalnym konserwatorem 
na Rzplitą na czele Uczestnicy wyciecz- 
ki zwiedzili Jasną Górę, kościół św. Bar 
bary, okolice miasta, Olsztyn i Złoty 
Potok. 7 
P. Remer m. in. złożył wizytę p. 
staroście inż. Kuehnowi, poczem wraz 
z nim zwiedził gmach nowego teatru, 
wyrażając ubolewanie, że brak fundu- 
szów nie pozwala na całkowite wykoń- 
czenie tak ważnej placówki kulturalnej. 
"Goście opuściii nasze miasto w sobotę 
wieczorem. 


Redukcie uposażeń 


w kasach chorych 
o 15 i 20 procent. 


Redukcja uposażeń w kasach chorych, 
podyktowana koniecznością zmniejszenia 
wydatków  administracyjnych wobec 
zmniejszenia się wpływów ze składek 
ubezpieczeniowych, wyniesie w poszcze- 
gólnych kasach 15 lab 20 go. 

w tych kasach, których koszty ad- 
mivistracyjne nie przekraczają 10 proc. 
składek, pensje zmniejszone będą o 15 
proc. w tych zaś kasach, których wy- 
datki administracyjne są wyższe, pensje 
zmniejszone zostaną o 20 proc. 

Zm'żka pensyj dotknie przedewszyst= 
kiem urzędników lepiej sytuowanych. 

W każdej kasie ustalone zostało mi- 
nimam płacy, które nie podlegnie re- 
dukcji. W poszczególnych kasach mini- 
mum to wynosi od 120 do 250 zł. 

Dla każdej kasy ustalone zostanie 0- 
gólne zmniejszenie budżetowe o 15 lub 
-20 proc., dla pokrycia braku, który pow- 
stanie skutkiem pozostawienia dotych- 
czasowej wysokości najmniejszych pen- 
syj płace pracowników wysoko usytuo- 
wanych ulegną wydatniejszemu zmiej- 
szeniu, niż 15 lub 20 proc. a 


Nici lot południowo-zachod- 
niej PolSki. W niedzielę na lotnisku 
miejskiem w. Kucelinie wystartowały 
awjonetki, biorące "udział w III locie 
południowo zachodniej Polski na trasie 
_ Kraków—Mielec— Częstochowa—Katowi- 
ce—Nowy Targ—Kraków. W locie, prócz 
kilkunastu awjonetek z całej Polski 
wzięły również udział aparaty zagranicz- 
ne. Na lotnisku na przylot lotników o0- 
czekiwało wielu gości z p. starostą inż. 
Kuehnem na czele, 

Po spędzeniu na lotniskn zaledwie 
40 minut, uczestnicy lotu odlecieli do 
Katowic, entuzjastycznie żegnani przez 
zebranych. 


Z kroniki towarzyskiej. W ub. 
niedzielę, o godz. 1930, w kościele Pana 
„Jezusa (na Rynku Wieluńskim), ks. pa- 
tron Paweł Głowala pobłogosławił zwią- 
zek małżeński panny Maryli Jarzębskiej 
z panem Marjanem Zielińskim, urzędni- 
kiem Pow. Kasy Chorych. Młodej parze 
Szczęść Boże! 


Zabawa Stow. Rezerwistów i b. 
Wojskowych, ureądzona w niedzielę, 
16 go b. m., w parku 3-go Maja, udała 
się pod każdym względem. Publiczności 
przybyło bardzo wiele. Nadzwyczajnem 
powodzeniem cieszyła się dobrze zorga- 
nizowana loterja fantowa, zwłaszcza, że 
każdy los wygrywał, a wśród wygranych 
było wiele cennych przedmiotów, po kil- 
kanaście,a nawet kilkadziesiąt złotych, 

dy zaś los kosztował zaledwie 50 gr. 
Wszystkie atrakcje wypadły ku ogólne- 
mu zadowoleniu, — porządek panował 
wzorowy. Podczas zabawy przygrywała 
znakomita orkiestra 27 p. p. 


Warszawski Teatr Narodowy 
w Częstochowie. Do naszego miasta 
zjeżdża znakomity zespół słynnego Tea- 
tru Narodowego z Warszawy 1 w czwar- 
tek, 20-go b. m. w sali teatru miejskie- 
go wystawi „Egzotyczną kuzynkę” Ver. 
neuila (z francaskiego). Publiczność czę. 
stochowska, chętnie popierająca występy 
artystów zamiejscowych, napewno sko- 
rzysta ze sposobności i podąży w czwar- 
tek, 20-go b. m. do teatru. Wcześniej. 
sza sprzedaż biletów w cukierni „Zie- 
miańskiej”, 


Cyrk sportowy i zapasy atie- 
tów. W mieście naszem rozbił namo- 
ty znany „Oyrk sportowy”, cieszący SIę 
nadzwyczajnem powodzeniem w całej 
Polsce, za doborowy repertuar i praw- 
dziwie artystyczne atrakcje, z których 
*większa część należy do oryginalnych. 
"Gdziekolwiek bawił ten cyrk, publicz- 
ność przybywała tłumnie, podziwiając 
wykonawców. — Poza atrakcjami arty- 
«stycznemi — urządzane będą codziennie 


SŁOWO“ $ 


Po wielkich uroczystościach. 


Wielki napływ pątników na Jasną Górę. — Zjazd biskupòw. 


Tegoroczne Święto Wniebowzięcia 
Matki Boskiej, połączone z 1.500-leciem 
Soboru w Efezie, który ogłosił dogmat 
o Boskiem Macierzyństwie Najświętszej 
Marii Panny, wypadło wspaniale. $ 

Olbrzymi napływ pątników, (choć 
może nie taki, jakiego możnaby się spo- 
dziewać, gdyby panowały stosunki nor- 
malne) był dowodem, że lud nasz, mimo 
ciężkich czasów, nie szczędzi grosza na 
pielgrzymki do stóp Cudownej M.B. na 
Jasnej Górze. 

W związku z tą uroczystością odbyły 
się uroczyste procesje w murach i doo- 
koła murów jasnogórskich, procesje piel- 
grzymek do wszystkich niemal kościo- 
łów częstochowskich, a z miejscowych 
świątyń procesje podążyły w mury Ja- 
snej Góry. : 

Tam, do tysięcy wiernych kazania 
wygłaszali przeważnie księża biskupi, 0 
których piszemy poniżej. Biskup djecezji 
częstochowskiej, ks. dr. Teodor Kubina, 
tegoroczny jubilat, wygłosił kazanie 1 
odprawił uroczyste nabożeństwo. Wszy- 
stkie nabożeństwa nadawane były przez 
radjo. j 

Ogółem przybyło do naszego miasta 
przeszło 40 tysięcy pątników. Większą 
ich liczba przybyła koleją, reszta zaś 
pieszo lub wozami, W związku z tak 
licznym napływem na odpust, urucho- 
miono specjalne pociągi dla pątników. 


Z Bydgoszczy w dwóch dodanych wago- 
nach przybyło tamtejsze przysposobienie 
wojskowe. Nawet z Czechosłowacji przy- 
były dwie pielgrzymki, liczące po około 
50 osób każda. Podczas nabożeństwa 
nieprzejrzane tłumy zalegały plac jasno- 
górski, słuchając nabożeństw i wygła- 
szanych kazań. 


Szereg nabożeństw celebrowali wyżsi 
dostojnicy kościoła, jak metropolita kra- 
kowski ks. arcybiskup Sapieha, ksiądz 
arcybiskup Nowowiejski z Płocka, ks. 
biskup Tymieniecki z Łodzi, ks. biskup 
Okoniewski z Pelplina i ks. biskup dr. 
Kubina. Najliczniejsze pielgrzymki nad- 
ciągnęły z Kalisza, bo około 1.000 osób 
i z Warszawy, około 500. Jasna Góra 
tonęła w powodzi świateł, wieża była 
oświetlona reflektorami, cały klasztor zaś 
drobnemi żarówkami. 


Na mieście dał się wyczuć wzmożony 
ruch zarówno pieszy, jak kołowy, zwła- 
szczą obfite żniwo miały dorożki. Kina 
były formalnie przepełnione, podobnie 
wszelkie lokale, które od dłuższego szasu 
świeciły pustkami, były szczelnie wypeł- 
nione gośćmi. 

W alejach, oraz w obu parkach miej- 
sca wolnego niepodobna było znaleźć, 
podobnie w okolicach podklasztornych, 
gdzie panował wielki ruch i ożywienie 
niezwykłe. 
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zapasy atletów, wśród których znajdują 
się wybitne asy ciężkiej atletyki, Zdo- 
bywcy pierwszych nagród na turniejach 
międzynarodowych, m. in. „król podwój- 
nego nelsonas, olbrzym Leon Pinecki, 
oraz znany żydowski zapaśnik, Zygmunt 
Pooshoff, członek klubu sportowego „Mak- 
kabi” we Frankfarcie nad Menem, wie- 
lokrotny zdobywca cennych nagród w 
większych miastach Europy. 


Nagły zgon pątniczki. W je- 
dnym z domów noclegowych dla pątni- 
ków przy ul. Kordeckiego 33 zmarła na- 
gle pątniczia, Franciszka Tyrek, zam, 
w Dąbrowie Górniczej. S. p. Tyrek, przy- 
była w ub. sobotę wraz z całą pielgrzym- 
ką do naszego miasta. Przyczyny nagłe- 
go zgonu narazie nieznane. Policja pro- 
wadzi dochodzenie. 


Smierć od porażenia prądem 
elektrycznym. Wczoraj o godz 20-ej 
p. Wincenty Nowak, wszedł do stajni 
przy ul. Spadek 15, celem napojenia 
kori i dosypania cokolwiek owsa do 
żłobu, a ponieważ było już dość ciemno, 
stajnia nie posiadała bowiem okna, No- 
wak postanowił wkręcić żarówkę ele- 
lektryczną. W czasie wkręcania lampki 
Nowak nieostrożnie dotknął przewodów 
elektrycznych, wskutek czego porażony 
prądem— poniósł śmierć na miejscu. 


Niedoszły samobójca. W ub. 
niedzielę o godz. 8-mej zrana usiłował 
pozbawić się życia 40 letni Mikołaj Wój- 
cik, zam. na Zaciszu przy ul. Żabiej. De- 
sperat zadał sobie dwa pchnięcia nożem 
w prawy bok, jednakże nieszkodliwe. 
Denata przewieziono do szpitala, gdzie 
odbędzie dłuższą kurację. 


W klatce schodowej znalezio- 
no bagnety rosyjskie. Przed kilku 
dniami pewna służąca znalazła w klatce 
schodowej domu nr. 12 przy Nowym 
Rynku 2 bagnety, z'których każdy za- 
opatrzony był w orła rosyjskiego. Skąd 
te bagnety pochodziły — nie udało się 
dotąd stwierdzić. Policja prowadzi w tej 
sprawie dochodzenia. Bagnety oddano 
komendzie policji, która przekaże je ma- 
jącemu w przyszłości powstać muzeum 
policyjnemu w stolicy. 


Masakra nożowa na 
Ostatnim Groszu. 


Awanturnicze białogłowy brały udział 
w bójce — Główny bohater ciężko 
ranny, reszta poturbowana. 


W niedzielę około godz. 22-giej ul. 
Wiejska na Qstatnim Groszu była wido- 
wnią krwawej masakry, powstałej po- 
między szumowinami na tle porachun- 
ków osobistych. O zacietrzewieniu i zwy- 
rodnieniu uczestników bójki świadczy ta 
okoliczność, że do krwawej rozprawy 
stanęły także kobiety: Janina Florczyk i 
Bronisława Bednarek (obie zam. w domu 
nr. 7 przy ul. Wiejskiej), oraz Franciszek 
Jambor (tamże 18), Eugenjusz Kosta 
(tamże 12), Wacław Galardzik (tamże 
12), Edward Strozik (Mostowa 9) i Wła- 
dysław Bednarek. ) 

Przeciwnicy cięli się nożami, przy- 
czem dzika ta masakrą przybrała cha- 
rakter niezwykle zaciekły. Wreszcie 


Franciszek Jambor, ugodzony nożem w 
okolicę serca przez Władysława Be- 
dnarka, runął na ziemię. Reszta szumo- 
win doznała lżejszych ran. Ciężko ran- 
nego Jambora odstawiono do szpitala. 
Kres bójce położyła policja. 

Bandyci ze wsi kradną i napa- 
dają w mieście  Buonisław Ja- 
worski, zam. we wst Łojki, był sprycia- 
rzem nielada, skorzystawszy z licznego 
zjazdu pątników do naszego miasta, po- 
stanowił się obłowić. Dobrał tedy sobie 
dwuch kompanów i urządził „polowanie”: 
Pod Jasną Górą hultajska trójka napadła 
na p. Stanisława Wtorkiewicza (św. Bar- 
bary 4) i poczęła go niemiłosiernie okła- 
dać kijami. W trakcie szamotania się 
jeden z bohaterów skradł napadniętemu 
z kieszeni 74 zł. Napastnicy zbiegli. 


Zaginiony. P. Władysław Wit, 
zam. we wsi bór Zapilski, gm. Węglo- 
wice doniósł policji, że w dniu 20 lipca 
br. wyszedł z domu syn jego 12-letni Jó- 
zef Wit i dotychczas nie powrócił. Po- 
licja wdrożyła poszukiwania. 


Dobrana trójka. Z ogrodu p. To- 
ma5za Porado (Kościuszki 72) skradziono 
pewną ilość słoneczniku i pomidorów, 
łącznej wąrtości 15 zł. Dochodzenie u- 
staliło, iż kradzieży tej dopuścili się: 
Edward Jędryka, jego siostra i Marjan 
Piasecki, zamieszkali w sąsiednim do- 
mu. 

Marjan potłukł Antoniego Mar- 
jan Walascczyk (Św. Barbary 4), pałając 
nienawiścią do Antoniego Legenzy (tam- 
że nr. 16), napadł na niego w niedzielę 
na ulicy i pobił dotkliwie. Pobity Legen 
za donióst o tem policji. 


2 POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO. 


Wspaniałe uroczystości 
we Dźbowie. 

W ub. niedzielę odbyły się we Dźbo- 
wie wspaniałe uroczystości — poświę- 
cenie sztandaru, oraz otwarcie Domu 
Ludowego i wozowni tamtejszej straży 
pożarnej. Na uroczystość przybyło kil. 
kanaście straźy ogniowych z okolic, z 
Częstochowy zaś sztab straży, oraz wielu 
gości. Dom Ludowy przedstawia się o- 
kazale, zbudowany z białej cegły i po- 
kryty szarym dachem, wewnątrz gu- 
stownie urządzona sala, w której mogą 
się odbywać zebrania i przedstawienią 
teatralne. Wozownia dla wozów i rekwi- 
zytów straży ogniowej obszerna i widna, 
Sztandar wykonany został w jednej z 
pracowni częstochowskiej, z prawdzi- 
wym smakiem artystycznym,przedstawia 
się imponująco. Wszystko to powstało 
ze składek mieszkańców Dźbowa, któ- 
rzy przez długi czas gromadzili środki 
na ten cel. Dźbów pozyskał obszerne 
pomieszczenia na zebrania, czego brak 
dotąd dotkliwie odczuwano. Obszerniej- 
sze sprawozdanie podamy w numerze 
następnym. 


Pożar w Hucie Starej. 


W zabudowanich p. Sebastjana Mien- 
kiny we wsi Huta Stara B. powstał po- 
żar, którego pastwą padła stodoła i obo- 
ra, łącznej wartości 3 tys. złotych. Jak 
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Nie zapominaicie 
o bezrobotnych!!! 


Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 

Redakcja „Słowa Częstochowskiego“, Czę- 

stochowa, Il Aleja 32 i Komunalna Kasa 

Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 
ul. Kilińskiego 3. 


ustaliło dochodzenie, pożar powstał z za- 
prószenia ognia, 


Czerwony kur w Doliskach. 


We wsi Doliski, gm. Opatów, w za- 
grodzie p. Franciszka Pilarza wybuchł 
pożar. Ogień pochłonął stodołę, 28 wozów 
żyta, 12 wozów jęczmienia, 20 worków 
owsa, 4 wozy siana i większą ilość na- 
rzędzi rolniczych. Straty wynoszą prze- 
szło 4 tys. złotych. Przyczyną pożaru, 
było nieostrożne obchodzenie się z ogniem 


Podpalacze grasują na wsi, 


W ostatnim numerze donosiliśmy o po- 
żarze, powstałym z podpalenia na pewuej 
wsi, obecnie jest znów do zanotowania 
drugi wypadek we wsi Dankowice, gm. 
Kuźniczka, gdzie spaliła się obora izna- 
czna ilość zboża -oriz siana, ogólnej 
wartości 2 tys. zł.,na szkodę Franciszka 
Olezyka. Władze wszczęły energiczne do- 
chodzenia, celem wykrycia zbrodniczego 
podpalacza. 


Odpowiedzi Redakcji. 


P. R. Kw. w Krzepicach. Prosimy o 
łaskawa nadesłanie. 

P. Zofji N. w Radomsku. 

P. 0. Je-wskiemu. 
wzięto w tej sprawie. 


Nie było. 
Nic jeszcze nie po- 


Ogłoszenie. 
N. E. 1956-31. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho- 
wie rewiru Ill-go powiatu Częstochowskiego 
J. KOSSEK, zam. w Częstochowie przy ulicy 
Jasnej Nr. 21, ogłasza, że w dniu 31 sierpnia 
1931 r. od godziny 10 zrana w Herbach Pol- 
skich, gm. Węglowice, odbędzie.się sprzedaż 
przez licytację ruchomości należących do 
Piotra i Jadwigi Kieratów, mianowicie: 2 sza- 
fy sklepowe, skrzyni na mąkę, 2 gablotki, 2 
wagi i 2 kontuary, ocenione na zł. 550.—, 
które mogą być sprzedane niżej szacunku 
jako w drugim terminie. 

Dnia 13 sierpnia 1931 r. 

Komornik Sądowy Józef Kossek. 


Obwieszczenie Nr. 1509-31. 


Komornik przy Sądzie Grodzkim rew. IV 
pow. Częstochowskiego, w Częstochowie za- 
mieszkały, na zasadzie art. 1030 P. C., ogła- 
sza, iż w dniu 5 września 1931 r. o godz. 10 
zrana w Częstochowie przy ul. Pięknej Nr. 28 
na Ostatnim Groszu w miejscu przechowania 
przedmiotów, w pomieszczeniach STANI- 
SŁAWA MATUSZCZAKA za dług Powiato- 
wej Kasie Chorych w Częstochowie odbędzie 
się sprzedaż przez licytację publiczną rucho 
mości, oszacowanych na 731 zł, należących 
do tegoż Stanisława Matuszczaka, a miano- 
wicie: urządzenia skl. i mebli. 

Dnia 13 sierpnia 1931 r. 

Komornik Sądowy ST. STODÓŁKIEWICZ. 


Obwieszczenie Nr. 1211-31. 


Komornik piy Sądzie Grodzkim rew. IV 
pow. Częstochowskiego, w Częstochowie 
zamieszkały, na zasadzie art. 1030 P..C., 
ogłasza, iż w dniu 5 września 1931 r. o godzi- 
nie 10 zrana w Częstochowie przy ul. !1 li- 
stopada Nr. 1 w miejscu 
przedmiotów, w mieszkaniu i pomieszcze- 
niach ANTONIEGO HAJNRYCHA' za dług 
firmie „Nadzieja“ i in. odbędzie się sprzedaż 
przez licytację publiczną ruchomości, osza- 
cowanych na 560 zł., należących do tegoż 
Antoniego Hajnrycha, a mianowicie: mebli, 
maszyny do szycia i urządzenia sklep. 

Dnia 13 sierpnia 1931 r. 

Komornik Sądowy ST. STODÓŁKIEWICZ. 


Obwieszczenie Nr. 1603-31. 


Komornik przy Sądzie Grodzkim rew. IV 
pow. Częstochowskiego, w Częstochowie za- 
mieszkały, na zasadzie art. 1030 P. C., ogła- 
sza, iż w dniu 5 września 1931 o godzinie 10 
zrana w Częstochowie, przy ul. Łąkowej 
Nr. 9 w miejscu przechowania przedmio- 
tów, w mieszkaniu EDWARDA CHABROW- 
SKIEGO za dług Bolesławowi Maszewskiemu, 
odbędzie się sprzedaż przez licytację publi- 
czną ruchomości, oszacowanych na 650 zł., 
należących do tegoż Edwarda Chabrowskiego, 
a mianowicie: mebli. 

Dnia 13 sierpnia 1931 r. 

Komornik Sądowy ST. STODÓŁKIEWICZ. 


Obwieszczenie Nr. 1629-31. 


Komornik przy Sądzie Grodzkim rew. 
IV pow. Częstochowskiego, w Częstochowie 
zamieszkały, na zasadzie art. 1030 P.C., ogła- 
sza,iż w dniu 8 września 1031 o godzinie 
10 zrana we wsi i gminie Dźbów, pow. Czę- 
stochowskiego, w . miejscu przechowania 
przedmiotów, w mieszkaniu BRONISŁAWA 
SZMIDLI za dług Stefanowi Nawrotowi 
odbędzie się sprzedaż przez licytację publi- 
czną ruchomości oszacowanych na 596 zł. 
należących do tegoż Bronisława Szmidli, a 
mianowicie: mebli. 
Dnia 13 sierpnia 1931 r, 
Komornik Sądowy ST. STODÓŁKIEWICZ 


Kupujcie tylko 
wyroby krajowe! 


przechowania: 


t 


' 
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Echa włamania do gimnazjum w Kielcach. 


W związku z wykryciem przez wł:- 
dze bezpieczeństwa afery kryminalno- 
politycznej w gimnazjum im. Saiadec- 
kiego w Kielcach — odbyły się w tych 
dniach zebrania przedstawicieli licznych 
organizacyj, oraz społeczeństwa w Kiel- 
cach, Radomiu, Sosnowcu i Dąbrowie 
Górniczej. Na zebraniach tych po wy- 
czerpujących referatach, nacechowanych 
głęboką troską o przyszłość naszej mło- 
dzieży i podstawę moralną jej wycho- 
wania — zebrani uchwalili rezolucję, po- 
tępiającą metody działania 0. W. P. 
polegające na  wciąganiu mło- 
dzieży do roboty politycznej, kierującej 
się zasadami nienawiści partyjnej, a po- 
pychającej młodzież do czynów występ- 
nych. 

Zebrani w dalszym ciągu domagali 
się od władz państwowych, aby poczy- 


-nily kroki, celem zapobieżenia dalszemu 


wciąganiu młodzieży szkół średnich do 
polityki i obniżania jej poziomu moral- 


nego przez roznamiętnioną agitację poli- 


tyczną. oraz pociągnięcia do surowej od- 
powiedzialności nauczycieli, którzy przez 
swe zaniedbanie obowiązków wychowa- 
wców dopuścili de czynów występnych 
młodzieży. 

Jednocześnie zebrani napiętnowali 
stanowisko prasy endeckiej, a w szcze- 


gólności „Gazety Warszawskiej” i „ABO”, - 


które tej obałumonej przez O. W. P. 
młodzieży odmówiły wszelkiej ideowo- 
ści nazywając ją „szajką złodziejską”. 


Prezes spółki wodnej skradł 65 tys. zł. 


Przed sądem okr. w Piotrkowie za- 
siadł w dniu 12 bm. na ławie oskarżo- 
nych kierownik spółki wodnej w miej- 
scowości Zalesice pod Piotrkowem, na- 
zwiskiem, Kulbat, oskarżony o przywła- 
szczenie 65.400 zł. i dokonanie fałszerstw 
w listach płac. Przeprowadzona rozpra- 
wa sądowa i zeznania 12 świadków, oraz 
kilku ekspertów potwierdziły w całej 
rozciągłości akt oskarżenia. Sąd po roz- 
prawie, skazał osk. Kulbata na 12 mie- 
sięcy więzienia, przyznając poszkodowa- 
nej spółce powództwo cywilne. 


Wielkie włamanie w Sędziszowie. 


W tych dniach dokonano niesłycha- 
nie zuchwałego włamania do zamknię- 
tego mieszkania Lejba Golda w Sędzi- 
szowie, pow. ropczycki, Włamywawcze, 
czując się zupełnie bezkarnie, niezauwa- 
żeni przez nikogo, otworzyli kasę ognio- 
trwałą bez naruszenia zamków, z której 
skradli zaajdującą się w niej gotówkę, 
1.900 dolarów, oraz 1.000 złotych. Po o- 
próżnieniu kasy skradli ponadto znajdu- 
jącą się w mieszkaniu biżuterję w więk- 
szej ilości, przedstawiającą wartość prze- 
szło 20.000 zł. 

Po dokonanem włamaniu zbiegli, nie 
zostawiając za sobą żadnych śladów. Po- 
nieważ zamki kasy pozostały nienaru- 


Ksawery de Montepin. 


MACOCHA 
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Poszła do tego domu, w którym każ- 
dego dnia, o każdej godzinie, w każdej 
chwili widzieć będzie Anatola. A więc 
nie kocha go, nie kochała go nigdy... Kła- 
mała zawsze. Szaleniec dla okazania 
wdzięczności hrabinie, narzuci Róży mał- 
Żeństwo z Anatolem, a ona oślepiona ty- 
tułem hrabiego i wielkim majątkiem, 
przyjmie jego rękę z całą gotowością, 
a zadowoleniem nawet. 

Nagle inna myśl przyszła mu do 
głowy. 

— Nie — rzekł sam do siebie — to 
nie jest możliwem. Smutek odebrał mi 
rozum. Przypuszczenia moje są niespra- 
wiedliwe i szalone. Róża nie może być 
tak wiarołomną. Ojciec nie będzie mógł 
narzucić jej małżeństwa, które byłoby 
męczarnią dla niej na całe życie... Zoba- 
czę ją, zapytam... Od niej samej muszę 
dowiedzieć się prawdy! 

Wyszedł z głową płonącą, wziął po- 
wóz i kazał się zawieźć na ulicę św. Do- 
minika. Przybywszy tam, zaczął się prze- 
chadzać wzdłuż i wszerz przed bramą 
pałacyku hrabiny Kouravieff... 

Pierwszą jego myślą było wedrzeć 


„SŁOwWwO* 


Straszna demoralizacja w Rosji 


System sowiecki zniszczył życie rodzinne, 


Czasopismo francuskie „Mercure de 
France” zamieszcza dłuższy artykuł, po- 
święcony moralności w Sowietach. 

W artykule tym stwierdza się, że 
próba komunistów zreformowania moral- 
ności według zasad swego stronnictwa, 
dała wyniki opłakane. 

Reforma kwestji małżeńskiej dopro- 
wadziła bowiem do niebywałego rozwoju 
nierządu. 

Związek małżeński w Sowietach o. 
piera się jedynie na kontrakcie, który 
może być złamany w każdej chwili, na- 
wet za zgodą jednej tylko strony. 

To też liczba rozwodów zwiększa się 
z roku na rok w proporcji zastraszającej. 
Tak, w 1926 r. w pewnej dzielnicy Le- 
ningradu na 6.471 ślubów  zarejestrowa- 
no około 6.000 rozwodów. Już w roku 
następnym na 24.000 małżeństw liczba 
rozwodów w tem mieście wynosiła 
16.000 tysięcy. 

Do 1927 r. dla rozwodu potrzebna 
była zgoda obu stron. Obecnie wystar- 
czy, by jedno z małżonków oświadczyło, 
że pragnie otrzymać z powrotem swoją 
wolność, 


Statystyka sowiecka wykazuje, że po- 
życie małżeńskie trwa przeciętnie wszyst 
kiego około trzech miesięcy. Urzędnicy, 
którzy rejestrują małżeństwa i rozwody, 
zaprowadziii nawet specjalną terminolog-= 
ję dla scharakteryzowania małżeństw. 
Tak, małżeństwa, zawarte na czas trwa- 
nia służby w wojsku, noszą nazwę „mał- 
żeństwo armji czerwonej”. 

Istnieją również małżeństwa klubo- 
we, to znaczy zawarte po spotkaniu się 
w kołe (bo każda instytucja sowiecka 
ma swoje koło, uczęszczane przez męż- 
czyzn i kobiety). Podobne związki trwa- 
ją nie dłażej okresu kwitnięcia róży. 

Liczba zwolenników związków długo- 
terminowych jest nader ograniczona; isto- 
tnie 86 proc. młodych mieszkańców 
Moskwy woli związki przejściowe. 'Na- 
tomiast młodzież żeni się bardzo weze- 
śnie, bo w wieku 18—22 lat. Życie ero- 
tyczne rozpoczyna się w Związku so- 
wieckim już w wieku 14 lat. 

Jest rzeczą jasną, że w tych warun- 
kach rodzina w Sowietach coraz bardziej 
zanika wraz z moralnością. 


szone, według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa włamywacze dokonali włama- 
nia zapomocą podrobionych kluczy. Po 
przeprowadzeniu dochodzeń ma miejscu 
i spisaniu protokułu, policja wszczęła 
pościg za sprawcami włamania. 


Sprytny Pomorzanin grasował 
w Warszawie. 


W warszawskim hoteiu „Bristol” sta- 
nął przystojny elegant ze Starogardu, 
Henryk Rabczyński. 

Zajął bogate apartamenta za 50 zło- 
tych na dobę, jedną z nich  przemiesz- 
kał, polecił wysłać numerowemu depe. 
szę i kupić papierosów za pieniądze nu- 
merowego, następnie ubrał się do ostat- 
niego guzika w firmie „Bednarowski”, 
mieszczącej się w gmachu „Bristol” i u- 
siłował się ulotnić. Zatrzymano go i 
oddano w ręce policji. 


Pościg za złodziejem na poczcie. 


Dramatyczny pościg za złodziejem 
miał miejsce w budynku poczty głównej 
w Krakowie. 

Przechodzącemu listonoszowi w przed- 
sionku poczty wyrwał jakiś osobnik 
kwotę zł. 40, poczem uciekł w kierunku 
bramy. 

Listonosz puścił się za nim w pościg 
i udało mu się go przytrzymać przed 
wyściem z poczty i doprowadzić do biu- 
ra dyrektora na I piętrze, poczem zawe: 
zwano policję. 

Osobnik ów, jak się później okazało, 
Henryk Żółtowski z Warszawy (lat 25) 
korzystając z chwilowej nieuwagi znaj- 
dujących się w pokoju, wskoczył w pew- 


się aż do wnętrza domu, zobaczyć się 
z hrabiną i powiedzieć jej, że musi mu 
Różę oddać, gdyż inaczej spoliczkuje Ana- 
tola, zmusi go do pojedynku i zabije. 

W następnej jednak chwili, poczucie 
własnej godności nie pozwoliło mu zro- 
bić tego kroku. Wytłumaczył sobie, iż 
Róża nie może pozostawać bez końca 
przy szalonym swoim ojcu, że wcześniej 
czy później wróci do pałacu przy ulicy 
Linne, gdzie się znajduje prawdziwe jej 
schronienie. Wtedy dopiero pomówi z 
nią na serjo. Trzeba zatem oczekiwać 
wyjścia młodej dziewczyny. 

I Rene, uzbrajając się w cierpliwość, 
przechadzał się dalej, nie spuszczając z 
oka furtki pałacowej, 

Czas ubiegał. 

Noc nadchodziła. Wybiła godzina 
siódma, następnie pół do ósmej, Orzwi 
otwierały się tylko dla wpuszczenia i 
wypuszczenia służby, Dopiero przed sa- 
mą godziną ósmą usłyszał zgrzyt klucza 
od bramy. Z podjazdu pałacowego wy- 
sunęła się kareta. Na koźle obok woźni- 
cy siedział lokaj. 

— Dokąd jedziemy? — zapytał stan- 
gret. 

— Na ulicę Linne, do doktora de Lor- 
bac, tylko szybko! 

Słysząc kilka wyrazów powyższych, 
Rene zadrżał od stóp do głowy i choć 
nogi odmawiały mu posłuszeństwa, po- 
dążył czemprędzej do ojcowskiego domu. 

— (o się dzieje u hrabiny Koura- 


Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych—W,szelkie komunikaty zrzeszeń i stow. kulturano-oświatowych umieszczane są bezpłatnie 
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nej chwili na parapet okna i począł u- 
ciekać po rusztowaniu, znikając z oczu 
ścigających go. 

Po dłuższych poszukiwanich udało się 
go odnaleźć ukrytego na podwórzu do- 
mu przy ul. Wielopole. 

Ze względu na to, iż w czasie wy- 
skakiwania z okna doznał kontuzji nogi, 
został przewieziony do szpitala. 


ZE SWIATA. 


Najszybsza kohieta Świata 
staje do wyścigów samochodowych. 


Do Brooklands w Anglj, gdzie się 
odbywają corocznie sławne wyścigi sa- 
mochodowe, przybyła „najszybsza kobie- 
ta świata”, Gwenda Stewar, z zamiarem 
pobicia rekordu szybkości na swoim wo- 
zie Derby-Miller. 

Przed kilku dniami pani Stewart 
stawała do wyścigów samochodowych 
w Monthlery we Francji, gdzie „wycią- 
gała” 150 mil na godzinę. 

Trasa w Brooklands jednak jest o 
wiele trudniejsza, niż trasa w Monthlery, 
a dotychczasowym posiadaczem rekordu 
na niej jest Kay Don, który w roku u- 
biegłym .„wyciągnął” 137.58 mil na go- 
dzinę. 

Trasa w Brooklands ma sławny „garb”, 
na którym wozy, pędzące z szybkością 
130 mil na godzinę rzucane są w po- 
wietrze na wysokość 2 stóp. 

Pani Stewart próbowała już swego 
wożu, który przy szybkości 120 mil by- 
najmniej na garbie nie ucierpiał. 

Wyścigi w Brooklands są największą 
sensacją samochodową w Anglji i za- 


vieff, dlaczego posłano na ulicę Linne? 
Czyżby doktór wzywany był do Róży, 
którą do tego stanu doprowadziło zbyt 
gwałtowne wzruszenie? 

Chciał wiedzieć to wszystko czem- 
prędzej, wyprzedzono go jednak. 

— Pani Eagenja Daumont. Mam do 
niej list niecierpiący zwłoki... 

— Proszę 2e mną. 

Już było po obiedzie. Reginka tro- 
chę cierpiąca i nie mogąc zdać sobie 
sprawy z nieobecności Róży, o której 
jej powiedziano, że pojechała do Wero- 
niki, udała się do swego pokoju. 

Pan de Lorbac w gabinecie swoim 
przygotowywał się do lekcji jutrzejszej. 

Teresa, skłopotana i zaniepokojona 
wielce, znajdowała się sama w pokoju, 
pani Daumont żegnałała ją właśnie sło- 
wami: 

— Miejmy się na ostrożności. Być 
może, iż zajdzie jakaś nieprzewidziana 
komplikacja... Wszystkiego jeszcze oba- 
wiać się należy... 

Zawikłanie nadeszło wraz z listem 
hrabiny. Eugenja czytała coś, lub też 
raczej udawąła, że czyta w chwili, gdy 
jej panna służąca oznajmiła, iż ktoś przy- 
niósł list dla wręczenia jej osobiście... 

— Niech wejdzie — rzekła, starając 
się ukryć pomieszanie. 

— Poznaję cię — powiedziała po 
chwili do wprowadzonego służącego — 
jesteś zaufanym hrabiny Kouravieff, Cze- 
góż ona żąda odemnie? 
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wsze oczekiwane są z wielkiem  zainte-- 


resowaniem. 
Aforyzmy. 
Przyjaźń, miłość i małżeństwo. 


Kobiety wychodzą zamąż z miłości 


do miłości, dlatego też spotyka się naj-- 


gorszych mężczyzn przy boku najideal- 
niejszych kobiet. 


* * 


* 
Od ludzi, którzy są nam równi, cier- 
pimy najbardziej. 


* * 
* 


. Nigdy nie myślimy o kimś częściej, 
aja i i gdy chcemy o nim zapom- 
mnieć. 


EJ x 
* 


Dobrane małżeństwo, to znaczy: znam. 


lazło się dwóch partnerów, którzy źle 
się dobrali. 


* * 


+$ 
O wiele więcej spotykamy miłośni-- 
ków zwierząt, niż przyjaciół ludzi, No i, 
o wiele łatwiej jest kochać zwierzęta, . 


niż być przyjacielem człowieka. 
s k ka 
Nie można sobie wyobrazić jak bar- 
dzo podleje dobry człowiek przez złe 
małżeństwo i jak bardzo szlachetnieje 
podły człowiek przez dobre małżeństwo. 


Co usłyszymy dziś przez Radjo? 


Warszawa, dnia 18 sierpnia. 

11.40 Przegląd prasy krajowej PAT. 

11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr. 
hejnał krak., program na dz. bież. 

12.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 

13.10 Kom. meteor. i d. c. płyt. ` 

14.30 Komunikat gospodarczy. 

13.25 „Odczyt p.t. „Mistrzostwo świata strze- 
leckie i łuczne we Lwowie“. 

15.45 Słowo wstępne do dramatu muz. „Try- 
stan i Izolda“ A 

16.00 Transmisja I aktu „Trystana i Izoldy“. 

17.20 Kom. Centr. Biura Hydrogr. dla żeglugi 
i rybaków. 

17.25 Odczyt p.t. „Wszechświat Einsteina“ 

17.50 Muzyka z płyt gramofonowych. 

19.00: Rozmaitości. 

19.20 Płyty gramofonowe. 

19.30 Giełda rolnicza. 

19.45 Urz. Kom. Państw. Instytutu Meteor. 

20.00 Pras. dziennik radjowy. 

20.10 Komunikat sportowy 1. 


20.30 Omówienie III aktu „Trystana i Izoldy“ 


20.45 Transm. aktu III „Trystana i Izoldy“ 

22.00 Feljeton p.t. „Miasta i róże“. 

22.15 Dodatek do Pras. Dz. dj. 

22.20 Kom. meteorol., polic., sport. 

22.25 Program na dzień następny. 

230.0 Muz. lekka i taneczna. i 

KATOWICE dnia 18 sierpnia. 

11.40—15.20 Transmisja z Warszawy. 

15.20—15.35 Komunikaty Polskiego Związku: 
Zrzeszeń Gospodarczych Woj. Sl. oraz- 
komunikat Teatru Polskiego. 

15.35—24.00 Transmisja z Warszawy. 


MOTOCYKLE marki Triumph, Coventry 550» 


cem.nadeszły. Tamże rowery nowe od zł. 150,— 
z gwarancją. RUZIEWICZ, Ogrodowa 11. 
Tel. 231. 


ANERIAN SAAB PL, (BRE LNTYSZRAI 
POTRZEBNE dwie uczenice do Chemicznej 


pralni „JADWIGA“ ul. Strażacka. 17. Po 6-ciu 
tygodniach stała praca, zarobek od 4 do 6-ciu 
złotych dziennie. 


Zamiast odpowiedzi, lokaj podał list 
Róży. Eugenja wzięła go, rozdarła ko- 


pertę ręką drżącą i przeczytała te słowa:. 


A „Pani! 
„Jestem przy moim ojcu, który 
dzięki niebu odzyskał rozum i od- 


nalazi wszystkie swoje wspomnie-. 


nia. Zapewniłam ocalenie mojej 
matki i twoje, pani... Ojciec mój 
życzy sobie widzieć was obie, aże- 


by powiedzieć, iż przeszłość już. 


dlań nie istnieje i że z głębi duszy 
przebacza wam to, co wycierpiał. 
Przybywaj więc wraz z moją Mat- 
ką, przybywaj nie tracąc chwili, po- 
nieważ was oczekuje i niecierpli- 


wość jego jest wielką. Przybywaj! 


Idzie tu o wasz spokój, o wasze 
szczęście, a być może także i moje. 
Paulina Dauberive”. 

— Czy pani ma co do rozkazania?— 
zapytał służący, gdy Eugenja skończyła 
czytanie listu. 

— Jakeś tu przybył? 

— Powozem, który mam oddać do 
dyspozycji pań, ażeby je zawieźć do pa- 
łacyku Kouravieff, 

— Dobrze. Czekaj na nas, 

Macocha tylko włożyła kapelusz, na- 
rzuciła okrycie i udała się do pokoju 
córki. 

Teresa płakała. 

— Łzy nie nie pomogą — powie- 
działa Eugevja, podając jej list Róży. — 
Czytaj!... (D. c. n.), 


więcki, ul. Najśw. Mazj Panny Nr. 59. Tel. 80 i 7-99 . 
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